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Moda powojennych lat czterdziestych i pięćdziesiątych 
Był czas, że w ogóle nie było się w co ubrać, bo nie było produkcji przecież, nie było
materiałów,  nie  było  konfekcji,  niczego nie  było.  Stare  rzeczy dziesięć  razy się
przenicowywało, przerabiało, coś tam się kombinowało, więc trudno było mówić o
modzie. Każdy chodził w tym, [co miał], jeśli miał co na siebie włożyć w ogóle. A
później był okres już trochę takiej sztywnej mody, to znaczy sztywnej w tym sensie,
że obowiązywała na przykład długość spódnicy – taka czy taka. Wtedy tak było, że
jak kiedyś pojechałam do Sopotu, to szwagierka mówi: „Słuchaj, zdejmuj spódnicę,
zaraz ci skrócę. Przecież nie możesz tutaj w takiej spódnicy chodzić”, bo się okazało,
że była trochę za długa.
[Kolory] – trudno powiedzieć, że obowiązywały − takie, jakie były w sprzedaży, a w
sprzedaży wszystko było szare. Te materiały fil-à-fil albo takie całkiem szare. I to
właśnie było strasznie smutne, dopiero [później], nie wiem kiedy, ulice zrobiły się
kolorowe.
Po wojnie to bardzo ciężko z tym handlem było. Bardzo ciężko, bo raczej likwidowano
niż otwierano i przerabiano sklepy na mieszkania. A teraz odwrotnie.
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